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Kmyer Poznański 
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

Redakcya:
przy ulicy św. Marcina nr 16. Küher Pbzmski

Przedptata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitnngs Preis- 
listę fitr 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten 
od Wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Administracya i Pkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Zaproszenie do przedpłaty
„Knryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
marek 4,56.

We wszystkich innych krajach pre
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię
cia zwłoki w ekspedycyi.

’ „Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni
ku gazet pod nr. 62 str. 355 (Zeitungspreisliste 
pro 1895 Nr. 62 Seite 355).

Poznań, 25 czerwca.

Z bieżąc&j chwili.
Na wczorajszem posiedzeniu angielskiej Izby 

gmin oświadczył kaucłerz skarbca, że piątkowe gło
sowanie poczytać należy za wotum nieufności przeciw 
ministrowi wojny, najzdolniejszemu, najbardziej szano
wanemu i najpopularniejszemu ze wszystkich dotych
czasowych ministrów. Gabinet solidaryzuje się z mi
nistrem wojny i dla tego podał prośbę o dymisyą, 
którą królowa przyjęła. Do chwili zamianowania 
nowego ministerstwa pozostanie gabinet liberalny w 
urzędzie W końcu prosił Harcourt Izbę o przyjęcie 
w trzeeiem czytaniu ustawy, dotyczącej połowu foków 
na oceanie Spokojnym. Balfour krytykował postano 
wienie gabinetu i mniemał, że rozwiązanie parla
mentu bardziej odpowiadałoby konstytucyjnym zwy
czajom. Następnie uchwaliła Izba rzeczoną ustawę 
i odroczyła posiedzenie do jutra. — Jak już wczoraj 
donosiliśmy w telegramach, lord Salisbury podjął się 
utworzenia nowego gabinetu,, ale podobno pod tym 
jedynie warunkiem, że nastąpi wkrótce rozwiązanie 
parlamentu Lord. Rosebery .nie życzył sobie — we
dle prywatnych korespondencyi — rozwiązania par
lamentu ze względów taktycznych. Spodziewa się 
on, że konserwatyści poróżnią się z uuionistaroi przy 
obsadzaniu poszczególnych tek ministeryalnych i że 
przez to ułatwią liberałom zwycięztwo przy wybo
rach. Co do składu nowego gabinetu konserwaty
wnego obiegają wersye, które prawdopodobnie ulegną 
wielorakim zmianom i dla tego nie warto ich po 
wtarzać.

Z powodu rocznicy śmierci prezydenta Carnota 
odbyła się wczoraj przed południem w Panteonie 
uroczystość żałobna, w której wzięli udział: prezy
dent Feliks Faure, prezesowie senatu i izby, Calle- 
mel-Lacour i Brisson, dalej ministrowie, przedstawi
ciele zagranicznych mocarstw, senatorowie i deputo
wani. Uroczysty pochód przybył do Panteonu o go
dzinie 101/* przed południem. Prezydent Faure zło
żył na grobie Carnota wieniec i wygłosił następujące 
słowa: W imieniu rzeczypospolitej składam ten wie 
nieć na grobie prezydenta Carnota. Przed Panteo 
nem zebrała się bardzo licznie publiczność. O go
dzinie 11 odbyło s;ę w kościele św. Magdaleny na
bożeństwo żałobne, na które przybyli prezydent 
Faure, Casimir-Perier i wielu dostojników.

Publikacya Cuualottiego, o której wczoraj wspo
mnieliśmy, była przedmiotem obrad Izby włoskiej. 
Nie mamy jeszcze szczegółowych referatów, ale już 
z krótkiego telegramu wynika, że posiedzenie było 
nadzwyczaj burzliwe. Dwa razy bowiem musiano 
przerwać obrady, a nadto wywiązał się namiętny 
spór pomiędzy Cavallottim i marszałkiem Izby. 
W końcu deputowany Bovio skierował bezpośrednio 
do Crispiego rozmaite zapytania w sprawie publika- 
cyi Cavallottiego, ale Crispi nie dał żadnej odpo
wiedzi. Na tem zakończono posiedzenie. Wedle 
„Riformy“, król uściskał Crispiego na audyencyi 
ministeryalnej w pałacu, aby pokazać, że takie na
paści na prezesa ministrów, jak Cavallottiego, nie 
zdołają zachwiać jego stanowiska i zaufania korony. 
Dzienniki rzymskie Stósownie do reprezentowanego 
kierunku potępiają rewelacye Cavallottiego najsil- 
niejszemi słowami, albo też przyjmują je jako fakt 
i wzywają opinią publiczną przeciw Crispiemu. Co 
z całej publikacyi wyniknie, czy Crispi zapozwie 
Cavallottiego przed sąd, czy też zbędzie uczynione 
mu zarzuty milczeniem, jak to już uczynił na wczo
rajszem posiedzeniu Izby, niepodobna przewidzieć. 
Ostatecznie jednak należałoby sytuacyą wyjaśnić. 
Crispi powinien wreszcie, jeśli czuje się niewinnym, 
zażądać ukarania oszczerców, albo też, jeśli jest 
winnym, ustąpić z areny publicznej. — Wczoraj 
wieczorem odbyło się zebranie deputowanych rządo
wych. Crispi wśród frenetycznych oklasków wygłosił 
mowę, w którój oświadczył pomiędzy innemi: Brud 
moich przeciwników nie zdoła mnie powalać. Prze
ciwnicy chcą przeszkodzić obradom nad projektami

wyraża nadzieję, że i liberalni prawnicy wyrok ten 
poddadzą gruntownej krytyce.

flnansowemi, ale położę ja kres temu smutnemu po
łożeniu. Większość, dzięki swojej spokojnej pracy, 
odniesie zupełne zwycięztwo. Po przemówieniu Cri
spiego oświadczyło kilku mówców jednozgodnie, że 
przeciwnikom i krzykaczom należy mężnie stawić 
czoło. W korytarzach obiega pogłoska, że większość 
uchwali w odpowiedzi na rewelacye Cavallottiego 
wotum zaufania dla Crispiego.

Dziennik bułgarski „Prawo“ twierdzi pomimo 
zaprzeczeń tureckich, że w Macedonii wybuchła for
malna rewolucya. Walka, o której dziennik rzeczony 
onegdaj doniósł, trwać miała aż pięć dni. Dalej 
przyjść miało do starcia pomiędzy wojskiem tureckiem 
w pobliżu Palanki. Wojsko otoczyło rewolueyonistów 
ze wszystkich stron, ale zdołali oni sobie w zaciętej 
walce utorować drogę.

Austryacka Izba poselska uchwaliła na wczo
rajszem posiedzeniu szereg projektów, pomiędzy inne
mi projekt, dotyczący pomocy dla mieszkańców 
Krainy i Styryi, połkniętych trzęsieniem ziemi. — 
Podczas przyjęcia delegacyi w Hofburgu wywołało 
wielką sensacyą uprzejme przemówienie cesarza do 
Młodoezecha Herolda. Monarcha miał powiedzieć 
wedle doniesień dziennikarskich: Cieszy mnie, że 
mówiłeś pan w delegacyi umiarkowanie! i że zająłeś 
także w sprawie Bośnii i Hercegowiny objektywne 
stanowisko.

Wyrok w sprawie Alexyanów.
Jak zaznaczyliśmy wczoraj, został ogłoszony 

wyrok w głośnym procesie przeciw Mellage i Tow. 
Motywa wyroku są bardzo obszerne i zapełniają dwie 
stronnice „Köln. Volksztg.“ drobuym drukiem Ka
tolicki „Westf. Merkur“ wyraża zdziwienie swoje 
z powodu całkiem nowej praktyki, jaką zaprowadził 
sąd akwizgrański w badaniu „dowodu prawdy“ przy 
faktach inkryminowanych i w zastosowaniu § 193.

Do tych dziwnych rzeczy zalicza westfalski or
gan uwolnienie pana Mellage od winy za podejrzywa- 
nie sekretarza policyjnego Enderleina. Mellage twier
dził, że w Mariabergu zawsze wiedziano o rewizyi 
mającój nastąpić i następnie w sposób tajemniczy 
zwracał uwagę na prezenta, jakie odbierał Enderlein 
z klasztoru w postaci... kiszek. Przy postępowaniu 
dowodowem nie wykazano atoli nic takiego, coby 
mogło potwierdzić owo podejrzenie pana Mellage, ja
koby Alexyanie przekupstwem skłonili Enderleina do 
zawiadamiania klasztoru o zbliżającej się rewizyi. 
Sąd atoli uznał dowód prawdziwości tego twierdzenia 
za złożony, ponieważ udowodniono przecież, że prawie 
zawsze dowiedziano się w zakładzie o rewizyi naprzód 
i że pan Euderlein także przy biciu wieprza otrzymywał 
kiszki, kiełbasy itp. od Braciszków. Mellage przy
toczył ten fakt jedynie w tym celu, aby wytłomaczyć 
złamanie tajemnicy ćo dc rewizyi. Nikt nie odniósł 
innego wrażenia, jak to, że Enderlein musi być owym 
zdrajcą. To obrażające twierdzenie musiało być udo- 
woduionem, a nie udowodniono go wcale. Zkądże 
zatem sąd uwalnia Mellage w tym punkcie od winy ? 
Zauważyć należy, że tu nie chodzi o honor oskarżo
nych innemi orzeczeniami Alexyanów, lecz o honor 
urzędnika państwowego, któremu nie wykazano udziału 
w krytycznych zajściach.

„Westf. Merk.“ zwraca dalej uwagę na tor że 
orzeczeń Mellage nie tłomaczy się wedle ich prostego 
brzmienia, lecz co do ich „sensu“. A jeżeli przy 
tłomaczeniu ich „sensu“ pozostaje jeszcze coś wątpli
wego, to na jego korzyść rozstrzyga wzgląd, że mu 
nie chodzi o osobistości, tylko o system. Pan Mellage 
twierdził dalej, że lekarzowi policyjnemu, który po 
pierwszem śledztwie uznał Forbesa za obłąkanego, 
podstawiono „słomianego cołowieka“. W postępowa
niu dowodowem wykazało się że tak nie było. Bra
cia przedstawili mu prawdziwego Forbesa i refero
wali mu o informacyach jego biskupa, oraz o wła
snych spostrzeżeniach. Jeżeli zakonnicy omylili się 
w tym referacie, podając u. p. jako napad szaleń
stwa to, co było wynikiem opilstwa w wysokim sto
pniu, to przez to nie zostało udowodnione „świadomie 
fałszywe“ zeznanie. Wyrok atoli powiada, że i w 
tym punkcie został złożony dowód prawdziwości 
twierdzenia. . .

Podobne rzeczy zachodzą w dalszem uzasadnianiu wy
roku. Mellage twierdził, że zakonnicy pozbawili Forbesa 
wolności wbrew jego woli, ponieważ płacił zakładowi 
znaczne sumy a nadto spełniał kapłańskie obowiązki. 
W czasie procesu udowodniono, że Forbes miał dla 
siebie dwa pokoje i wraz z utrzymaniem płacił 20 m. 
tygodniowo. Sąd atoli uznał za udowodnione to, że 
zakład miał z niego korzyści materyalne, ponieważ 
jedzenie, które Forbes Spożywał razem z Braciszkami, 
było złe. Wykwintnych obiadów i kołacyi obok mie
szkania w dwóch pokojach trudno chyba żądać za 
2 m. 85 fen. dziennie! Co do usług kapłańskich, to 
Forbes odprawiał tylko mszę św. i to za stypendya, 
które mu płacono.

Jako ostatni punkt podaje jeszcze „Westfal. 
Merkur“ tę okoliczność, że kiedy Forbes wyszedł 
z zakładu, zażądał Mellage zwrotu pieniędzy, które 
Alexyanie mieli u siebie w schowaniu. Mellage 
z rócił się z tem żądaniem do prowincyała, który nie 
mieszka w Mariabergu, a tylko w zakładzie samym 
naturalnie można było zrobić obrachunek. Następnego 
dnia rano też odesłano mu pieniądze i to w znacznej 
kwocie z powodu doliczonych stypendyów mszalnych. 
Mellage atoli mimo to zarzucił prowincjałowi, że »pie
niądze zatrzymał“ a sąd i w tej sprawie uznał, iż 
dowód na to twierdzenie złożono. „Westf. Merkur“

Pisaliśmy już dość obszernie w „Kuryerze 
o broszurze dr. Gruhna p. t.: „Das deutsche Capital 
und der Polonismus“ — ale ponieważ to temat 
wielce ciekawy, przeto czytelnicy nie pogniewają się 
zapewne na nas, że powtórzymy tutaj (za pozwole
niem autora) korespondencyą poznańską „Czasu“, 
poświęconą temu samemu przedmiotowi. Korespon 
dent pisze:

„„Niebezpieczeństwo odbudowania polskiego 
państwa narodowego wisi jako groźna burza na poli
tycznym horyzoncie. Gdyby słońce niemieckiej zwy- 
cięzkości nagle zapaść miało, polska chmura zakry
łaby niebo, jeszcze zanimby ostatnia zorza niemiecka 
zbladła. Kto w to nie wierzy, lichym musi być pro
rokiem pogody politycznej.“

Takiemi słowy rozpoczyna się broszura: („Das 
deutsche Capital und der Polonismus“ v. Dr. Grubu 
Berlin Wiegandt 1895), świeżo wydana w Berlinie, 
o której się już wspominało. Broszura ta wymie
rzona jest polemicznie przeciwko prof. Delbrttckowi. 
Uczony polityk ten bądź w czasopiśmie „Preussische 
Jahrbücher“, bądź w broszurze osobnój twierdził, że 
odbudowanie Polski jest możebne i pożądane, oczy
wiście nie kosztem Prus; dalej, że system pruski 
germanizacyjny jest fałszywy, a komisya kolonizacyjna 
nic nie warta. 'Przeciwnik jego zbija te twierdzenia 
i stawia postulat, żeby wszełkiemi możliwemi sposo
bami zabór pruski zgermanizowano, bo nawet, gdyby 
Polska się odbudowała nie kosztem Prus, to nowa 
Polska (Neupolen) byłaby z natury rzeczy sprzymie
rzeńcem nieprzyjaciół Niemiec „Zrazu stosunek no
wej Polski do Niemiec przedstawiałby się arcydyplo- 
matycznie i przyjaźnie. Udawanoby, że dla braci 
zakordonowych pod niemieckiem panowaniem nie ma 
się oka, ani ucha. Ale tajemnie podniecanoby bra- 
terskość. W położeniu tem postępowanoby wedle 
politycznej recepty p. Kościelskiego, a z mądrością,

I która uczuciu nakazuje milczenie i wywnętrzanie się, 
kiedy słowa głośne, zamiast pomódz, szkodzićby I mogły.“

A ponieważ logika nie jest mocną stroną autora, 
zacietrzewionego w racyi stanu, zaraz na następnej 
stronie zapewnia, że odbudowana Polska wywołałaby 
natychmiast na niemieckiem pograniczu — powstanie. 
Dlatego Prusy muszą się sprzeciwiać każdój Polsce, 
muszą germanizować czemprędzój, poprostu ze wzglę
dów politycznych i strategicznych, z pominięciem na
rodowych. Autor najchętniej zgodziłby się na ger 
manizacyjną politykę krwi i żelaza, albowiem „każdy 
wielki polityk dotąd zawsze umiał bywać barba
rzyńcą — Bismarcka nie wyjmując.“ „Tylko babski 
polityk lamentuje, krzyczy i boi się puszczać krwi 
za pomocą szabli. Doświadczony, światowy człowiek, 
czy to lekarz, czy polityk, nie troszczy się o jęki 
i wycie dotkniętych, lecz spełnia swą powinność, 
z najzimniejszą krwią, wycinając — wrzód i

Niestety środka tego dziś użyć nie można. Na
wet ekspropryacya ziemian i przeniesienie ludu w za
chodnie części państwa nie zdają się możebnemi. 
Rzecz sama załatwiłaby się w kilka lat, ale — autor 
lęka się w tej mierze opinii angielskiej z jednej 
strony, a — niemieckiej Gemüthlicbkeit z drugiej. 
Więc godzi się z konieczności na łagodniejsze środki. 
Nie wierzy on w statystykę Boeckha, który wykazał, 
że ludność niemiecka pruskiego zaboru powiększyła 
się w ostatnich 20 latach tylko o 17 000, ludność 
polska zaś o 248 000 dusz. A przynajmniej przy
puszczać nie można, żeby stosunek tak nienormalny 
polegał na większej sile żywotnej po stronie polskiej. 
Autor tłomaczy sobie liczby Boeckha tem, że bardzo 
wielu Niemców katolickich się spolonizowało, a temu 
przecież zapobiedz można w przyszłości. Opinia ta 
zdaje się być u Niemców dość powszechną, bo wła
śnie wszędzie podejmują się szturmy do władzy du
chownej, żeby w Kościele uwzględniała najdrobniejsze 
mniejszości katolicko-niemieckie.

Dzieło germanizacyjne powinno się prowadzić 
wszełkiemi drogami. Na czele jednak stanąć powinno 
w tych usiłowaniach — państwo. Nonsensem nazywa 
autor twierdzenie Delbrücka, że państwo, powinno 
zachować się neutralnie, a naród niemiecki powinien 
sam sobie dopomódz w walce z polskością. Tak i u 
nas niektórzy pojmują stosunek nasz do spółki KHT., 
twierdząc, że Niemcom wolno popierać niemczyznę, 
jak my popieramy polskość. Zastawiają się tem 
Niemcy, ale równocześnie, jak autor broszury, powo- 

i łują przedewszystkiem rząd do najbezwzględniejszej 
germanizacyi, zapewniając, że patryoci niemieccy za- 

| ciskali pięście, patrząc na „neutralne niedorzeczności“ 
Caprivi’ego.

Rząd germanizacją prowadzić musi przedewszy
stkiem przez szkołę. Wśród wywodów odnośnych 
dowiadujemy się wielkiej nowiny, że Niemcy górują 
nad Polakami w zdolności przyswajania sobie obcych 
języków. Dotąd zdolność tę przypisywano wszech
stronnie Polakom, a często sami inspektorowie w 
szkołach z podziwu wyjść nie mogą, że dzieci polskie 
najniedogodniejszemi środkami przyswajają sobie niem
czyznę. Znów tedy świadomość rzeczy i logika autora 
poszły na bezdroża.

Drugim środkiem germanizacyjnym w ręku rzą
du ma być komisya kolonizacyjna. W tej mierze 
chodzi autorowi głównie o wykupienie jak największój

Antypolska broszura.

ilości ziemi z rąk polskich. Mmejsza o to, jakie re
zultaty ekonomiczne i finansowe komisya osiągnie. 
Radzi nawet przepłacać dobra polskie, bo broń Boże, 
nie che Polaków zamieniać w proletaryuszy: Pragnie 
on tylko wyrugować Polaków ze siedzib na pogra
niczu wschodniem, zresztą niech sobie pozostaną oby
watelami państwa, dobrze uposażouymi.“

Najważniejsza zaś, żeby Arcybiskupem zrobiono 
Niemca. Autor mówi dosłownie: „Tylko na 1Ö lat 
potrzeba dobrze patryotycznego Niemca na stolicy 
arcybiskupiej św. Wojciecha, mniej więcój Bismarcka 
z paliuszem i pastorałem, a kler polski ugiąłby karku 
i zaprzestałby swych podszczuwań na Niemców... 
Gdyby X. Stablewski był Niemcem, zobaczylibyśmy, 
coby energią swą zdziałać potrafił. Rząd kiedyś 
jeszcze nieskończenie żałować będzie, że czynnego 
a mądrego męża tego postawił na czele Kościoła ka
tolickiego.“ Tak upokorzywszy lud, szlachtę i du
chowieństwo, może rząd uważać sprawę za wygraną, 
bo stan średni, zdaniem autora, pójdzie zawsze za 
stroną mocniejszą i nic nie znaczy.

Obok rządu działać musi oczywiście społeczeń
stwo niemieckie. Działanie jego już się rozpoczęło.. 
Założono Towarzystwo K H T., które jednak, bron 
Boże, nie myśli wprost zaczepiać polskości. Popierać 
tylko będzie'różnymi sposobami niemczyznę. Założy 
się też bank ratunkowy niemiecki, na wzór polskiego ‘ 
banku ziemskiego.

Nam się zdaje, że autor aspiruje właśnie do 
urzędu tego bauku. Gałę faryzejstwo i cały cynizm 
autora, rozrzucony po wszystkich częściach broszury, 
koncentruje się w zakończeniu, gdzie się szowinista 
niemiecki pragnie wystrychnąć na przyjaciela Pola
ków. Wierzy on więc w możność odbudowania 
Polski, ale zarazem mówi: „Kto chce Nowej Polski, 
ten zarazem chce, żeby waleczny naród polski za
krwawił się na ołtarzu bożka wojny — a jako ludzie, 
Polacy dla Niemców są tak samo drodzy, jak inni 
bliźni.“ Poucza nas też autor przykładem innych 
narodów, które zejść musiały ze świata. „Dziś 
mówi — Polacy są na etacie wymarcia, jutro inny 
naród, pojutrze znów inny pójdzie na ten etat, póki 
cała Europa nie zamieci się w jedno państwo.“

Autor zapewne ma na myśli państwo niemie
ckie, bo i tóm nas zachęca d» dobrowolnej śmierci, 
że przecież losy nas pchają do tego, żeby rozpłynąć 
się w państwie niemieckiem. Niemcy zaś to państwo 
potężne, a przecież warto należeć do takiego państwa. 
Niemcy nie są państwem despotycznem, polegają na 
konstytucyjnej podstawie, która jednostce daje swo
bodę życia. Niemcy sa państwem uporządkowanem, ■ 
dobrze rządzonem i dobrze utwierdzonem, a pod da
chem jego obywatele spać mogą bez obawy, żeby im 
się miał zawalić nad głową. — Niemcy mają wielką 
przeszłość historyczną, większą jak wszystkie nowo
żytne narody. Niemcy jako ludzie, cieszą się naj
lepszą sławą, uchodzą za wiernych, pracowitych, 
uczciwych. Niemcy są najlepszymi żołnierzami, prze
wodzą w nauce i myśleniu. Pytam, mogąż Rosyanie 
albo Austryacy wytrzymać porównanie z takim obra
zem ? A jeżeli nie mogą, to Polacy powinni być za
dowoleni z losu swego. Zresztą: „Wer wais ob der 
deutsche Kaiseradler nich noch östlicher fliegt?“ — 
taką perspektywę otwiera autor na zakończenie — 
umarłym, uśmierconym.

Z każdego słowa broszury.tej przebija najczyst
szej wody szowinizm. Zdawałoby się, że do Sprewy 
nalano wód gaskońskich. A jeżeli zajmuję wybry
kiem tym szowinizmu niemieckiego uwagę czytelnika, 
to jedynie dla tego, że szowinistyczny sposób wi
dzenia rzeczy upowszechnia się coraz bardziej między 
Niemcami, jako objaw rozpoczynającego się upadku.

O prawdę już dziś wcale nie chodzi piszącym 
i mówiącym, każdy zdaje się mieć prawo do utrzy
mywania niestworzonych rzeczy, byle znaleść argu
ment. Z przesadnych fałszów, któremi «ię autor po
sługuje, niech mi wolno będzie przytoczyć jeszcze dwa: 
że Polacy żądają autonomii zupełnćj dla Księstwa; 
że Niemcy wobec ucisku, doznawanego ze strony Po- 
aków, gromadnie (in hellen Haufen) opuszczają Księ

stwo. Moglibyśmy jedynie zawołać : patent portae — 
proficiscere, gdybyśmy stali na tak samo szowinistycz- 
nem stanowisku, jak autor. Tutejsze pisma niemieckie, 
referując o broszurze, opuściły najjaskrawsze miejsca, 
mianowicie też odnoszące się do X. Arcybiskupa.

„Niebezpieczeństwo“ odbudowania Polski dla
tego broszura wysuwa na czoło swych uwag, żeby 
mieć wyraźny powód poruszania nieba i ziemi prze
ciwko polskości A tytuł Das deutsche kapital und 
der Polonismus dlatego użyty, żeby -kapitał ten za
angażować do „koniecznej* walki z „niebezpieczeń
stwem“. Wszystko to dokładnie odpowiada szeroko 
rozpowszechnionym zapatrywaniem opinii niemieckiej. 
Dawno to wiadomo, że walka niemczyzny z polsko
ścią jest walką kapitału z biedą i niemocą, 
ale niezawszej to bywaj wświecie, żeby kapitał 
większy musiał odnosić zwycięstwo. W roku 1870 
silniejsza w kapitały Francja ul dz musiała słabszym 
Niemcom. W walkach międzynarodowych obok ka
pitału dużo znaczy siła moralna, która u Niemców 
niewątpliwie słabnie w miarę wzrastania szowinizmu.

Sytuacya.
Wiedeń, 23 czerwca.

(MZ>) Wystarcza odczytać tryumfalne artykuły 
i korespondeneye „Kuryera lowskiego“, najradykal- 
niejszego z dzienników polskich, aby zrozumieć, komu



Najbardziej zawadzała koalicja stronnictw umiarko
wanych i komu największą radość sprawiło jej roz
bicie ! W wyborny sposób objaśnił tę kwestyą wy
chodzący tn od niedawna pod redakcją posła Witolda 
Lewickiego tygodnik „Przełom“ w artykule, który tóż 
zapowiada pewne bardzo potrzebne wyjaśnienia roz 
maitych powodów i sprężyn tej skoncentrowanój akcyi 
dziennikarskiej przeciwko Kołu polskiemu, względnie 
różnym jego członkom.

Katolicko konserwatywne dzienniki, które zre
sztą od samego początku usilnie i a bonne raison po
pierały koalicyą, jednomyślnie wyrażają teraz szczere 
ubolewanie z powodu jej upadku. Głosy „Vater- 
landn“, „Gratzer Volksblatt", „Tiroler Stimen“, 
„Linzer Volksblatt“, w tój mierze nie pozostawiają 
najmniejszej wątpliwości. Wszystkie te dzienniki 
wskazują tóż na okoliczność, że w miejsce tak gorli
wego katolika, jakim jest książę Alfied Windisch- 
graetz, zasiadł protestant hr. Kielmansegg. Wprawdzie 
wyznanie nowego prezesa gabinetu z pewnością nie 
zainauguruje w Austryi epoki antykatolickiój, jak wy 
znanie katolickie nowego kanclerza cesarstwa niemie
ckiego nie zainaugurowało tam epoki katolickiej. Ale 
niewątpliwie sama osobistość księcia Windiscbgraetza 
szczerze katolickim i konserwatywnym kołom gabi 
net koalicyjny czyniła sympatycznym. Te koła tóż 
gorąco pragnęły utrzymania koalicyi, ale nie miały 
dosyć odwagi stłumienia pewnych żywiołów zbyt ru
chliwych i niecierpliwych, i la baron Dipaułi, które 
dążyły do rozbicia koalicyi.

Co do rzekomych układów z Młodoct echami, 
to już Koło polskie urzędowuie skonstatowało, że nie 
było żadnych układów, dotyczących sojuszu z tą naj- 
radykalniejszą w Austryi frakcją. Młodoczesi roz
głosili tutaj bajkę o owych układach w celach najpo- 
spolitszój reklamy, a dziennikarski aparat, pozostający 
pod wpływem Młodoczechów, usiłował to kłamstwo 
rozpowszechnić i w szerszych kołach. Nikt nie myśli 
sprzymierzać się z frakcyą pp. Gregra i Vaszatego. 
A nadto Młodoczesi sami tak bardzo są związani 
wobec swoich radykalnych wyborców, że choćby na 
wet chcieli, nie mogą wstąpić na drogę polityki jako 
tako dodatniój i umiarkowanój.

Co do przyszłości, powtarzam, nie wierzę, aby 
na jesień mógł powstać nowy gabinet parlamentarny. 
Może takowy mógłby utworzyć hr. Kaźmierz Badeni, 
ale wskutek powołania hr. Gołuchowskiego na urząd 
ministra spraw zagranicznych, ta kombinacya na ra
zie stała się niemożliwą.

Trzeba zważyć, że w r. 1897 odbędzie się od
nowienie nie ugody austryacko-węgierskiój, która 
w r. 1867 została zawarta raz na zawsze o ile doty
czy prawno-politycznego stosunku Węgier do Austryi. 
ale owych finansowych i handlowych spraw, które 
bywają ustanawiane co dziesięć lat. Otóż stronni
ctwa: niemiecko-narodowe, młodoczeskie i antysemi
ckie są zasadniczo przeciwne ugodzie austryacko wę
gierskiej. Te więc stronnictwa a priori nie mogą być 
wciągnięte do większości, utworzonój w celu odna
wiania ugody handlowój i finansowój.

Ugodę tę można przeprowadzić tylko za pomocą 
Koła polskiego, które w r. 1867, 1877 i 1887 głoso
wało za odnośnemi propozycjami rządowemi, za po
mocą niemieckiój lewicy i konserwatystów niemieckich. 
A zatem nastręcza się ta sama większość parlamen
tarna, która świeżo została rozbita. Aby tę wię
kszość, raz rozbitą, można tak łatwo skleić ponownie, 
trudno przypuścić. Pozostaje więc tylko gabinet biu
rokratyczny, bez stałej większości parlamentarnój, ale 
z nadzieją, że przynajmniój w kwestyi odnowienia han
dlowój ugody z Węgrami, owa określona powyżej 
większość dopisze.

Toianjstii ackgly jneujsli łrajoieio.
Lwów, 19 czerwca.

W dniu 16 czerwca odbyło się posiedzenie wy
działu głównego Towarzystwa zachęty przemysłu 
krajowego. Przewodniczył prezes Towarzystwa 
August Gorayski, uczestniczyli wiceprezesowie Mar
chwicki, Romanowicz, Zacharjewicz i członkowie 
wydziału: Brykczyński, prof. Głąbióski, prof. Ochen- 
kowski, Kossuth, hr. Łubieński, Nawratel, Ciuch- 
ciński, prof. Pawlewski, Sołtyński, J. Schayer, 
Starkel, dyr. Zgórski.

Po odczytaniu protokółu i zdaniu sprawy 
z czynności wydziału wykonawczego oraz stanu 
kasy, która z dniem 15 czerwca 5498 złr. 65 cent, 
wykazuje, wzięto pod obrady sprawę wspólnego wy
dawnictwa peryodycznego. Po dłuższćj dyskusyi, 
wykazującój trudności przystąpienia Towarzystwa 
politechnicznego już obecnie do wspólnego wydawni
ctwa, uchwalono upoważnić wydział wykonawczy 
Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego, aby roz
począł w jesieni r. b. wydawnictwo organu, poświę
conego sprawom przemysłu krajowego, wspólnie 
z zarządem lwowskiego Muzeum przemysłowego 
i Komisją krajową, dla spraw przemysłowych, 
które do zamierzonego wydawnictwa przystępują. 
Jako subwencją na utrzymanie rzeczonego pisma 
peryodycznego, które ma co 14 dni w dwóch arku
szach być wydawane, przeznaczyły: Muzeum prze
mysłowe 1000 złr. rocznie, Towarzystwo zachęty 
przemysłu krajowego 400 złr. rocznie, Komisja kra
jowa dla spraw przemysłowych na r. b. 500 złr. 
w. a. Program wydawnictwa obejmie: wiadomości 
o celniej zych fabrykach i wyrobach krajowych, 
artykuły z zakresu przemysłu artystycznego, ruch 
szkńlnictwa przemysłowego, relacje z wystaw i kon
kursów, wiadomości o nowych wynalazkach i ulep
szeniach w zakresie technologii mechanicznej i che- 
micznój, kronikę bieżącą spraw przemysłowych i han
dlowych, praktyczne wskazówki dla przemysłowców, 
wreszcie urzędowe wiadomości Muzeum przemysło
wego, Komisji krajowej dla spraw przemysłowych 
i Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego. Zada
niem pisma tak redagowanego, aby było dostępne 
nietylko fachowcom, lecz w ogóle ludziom wykształ
conym, jest: Strzedz interesów przemysłu krajowego 
i wpływać na rozwój tegoż, budzić zamiłowanie do 
wyrobów krajowych, kształcić dobry smak w wyro
bach przemysłu a chronić i pielęgnować motywa 
swojskie, być łącznikiem pomiędzy techaikami a prze
mysłowcami i rękodzielnikami we wspólnem dziele 
podnoszenia przemysłu krajowego.

W dalszym ciągu obrad przyjęto Regulamin 
nieustającćj wystawy okazów przemysłu krajowego, 
której celem jest: „Zapoznanie publiczności z wyro
bami krajowemi i zachęcanie jój, aby swe potrzeby 
niemi zaopatrywała".

Na wystawę stałą będą przyjmowane okazowe 
przedmioty przemysłu krajowego, odznaczające się 
oryginalnością kształtów, staranr.em wykonaniem lub 
taniością itd., a oprócz tego próbki wszelkich kraju 
wych na sprzedaż wyrabianych towarów, z wyłącze
niem produktów czysto rolniczych i ogrodniczych. 
Przemysłowcy i rękodzielnicy mogą jut teraz zgła
szać do biura Towarzystwa zachęty przemysłu kra
jowego (Lwów, gmach sejmowy) swoje wyroby, 
a otrzymają Regulamin wystawy i warunki przy
jęcia.

Co do sal na wystawę wszedł Komitet wyko
nawczy Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego 
w porozumienie z gminą m. Lwowa i spodziewa się 
uzyskać stósowoy lokal pod przystępnemi warunkami.

Na wniosek przedstawiony piśmiennie przez 
członka wydziału Towarzystwa zachęty przemysłu 
krajowego, prof. dr. Leo z Krakowa, postanowiono 
zasadniczo wystawy tego rodzaju czasowe (wędrowne) 
urządzać w Krakowie i większych miastach kraju.

Wydział poruczył w końcu Komite owi wyko
nawczemu Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego, 
aby wziął pod rozwagę urządzenie wystawy okresowój 
całój jednćj gałęzi przemysłu krajowego w roku 
przyszłym i wypracował w tój sprawie. szczegółowe 
wnioski. Głosy publiczności, ktbra gałąź przemysłu 
krajowego zasługiwałaby na pierwszeństwo, są pożą
dane; propozyzye odnośne chętnie przyjmować będzie 
biuro Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego.

Wydział uchwalił na końcu przystąpić wraz 
z Towarzystwem politechnicznem i z Towarzystwem 
kupców i przemysłowców do urządzenia w drugiój 
połowie lipca wspólnój wycieczki na Wystawę do 
Poznania.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(78 posiedzenie.)
Berlin, 24jjczerwca godz. 121/«.

W czasie krótkiego, bo trzy kwadranse tylko
trwającego posiedzenia, zajmowała się Izba projektami 
kolejowemi. Chodziło o nabycie kolei turyngskich 
przez państwo, dalej o oddanie małój przestrzeni ko
lei pruskiój Cytawa-Nikrisch państwu saskiemu i 
o etat dodatkowy z powodu zmian nastąpić mających. 
Obrady połączono nad temi trzema punktami. Pod
sekretarz stanu Brefeld uzasadniał projekty, przedsta 
wiając praktyczne ich strony ze wględu na położenie 
tych kolei do innych linii kolei pruskich. Dep. Satt- 
let (nar. lib.), hr. Limburg-Stirum (kons.) i baron 
Heeremann (centr.) zgadzali się na przedłożone pro
jekty w ogóle i przemawiali za oddaniem ich pod 
obrady komisyi budżetowój. Dep. dr. Hammacher 
(nar. lib.) wyrażał różne wątpliwości w obec proje
któw. Ostatecznie zgodzono się na odesłanie ich do 
komisyi budżetowój. Następnie Izba przyjęła projekt, 
odnoszący się do podatku spadkowego, w drugiem 
czytaniu, zaznaczając tylko to, iż w trzeciem czytaniu 
należy uwzględnić ustawę o nowym podatku stę- 
płowym.

Następne posiedzenie jutro: interpelacya deput. 
Sattlera w sprawie zajść w Mariabergu.

Koniec o godzinie 1.

Korespondencye.
Wolsztyn, 24 czerwca 1895. 

(Wybory. — Wiec. — Majówka.)
Sukces wczorajszego wiecajkatolickiego przewyż

szył wszelkie oczekiwanie i nadzieje^ Był to impo
nujący objaw zainteresowania się wszystkich warstw 
tutejszego społeczeństwa polskiego polityczną sprawą 
i zamanifestowanie publiczne i głośne tych uczuć pra
wa — i sprawiedliwości, które ożywiają każde kato
lickie serce, nie tylko polskie, ale i niemieckie.

Sama wielka liczba zgromadzonych ze wszystkich 
kątów powiatu wiecowników już była dobitnym dowo
dem, że sprawa wyborów 5 lipca, jako sprawa wiel- 
kiój doniosłości politycznój — wzbudziła wszystkie 
prawe umysły do czynnego udziału w tem ważnem 
dla nas dziele.

Prócz całój okolicznej szlachty, księży i inteli
gencji prowincyonalnój. zjechała się masa mieszczan 
i gospodarzy wiejskich do Wolsztyna. Nie mało za
imponował naszym „najserdeczniejszym“ wjazd do 
miasta wiecowników wiejskich, masa furmanek ustro
jonych w zieleń wjeżdżała popołudniu w niedzielę try
umfalnie do miasta przed lokal Bussego.

Nie jednego zdziwiła to mnóstwo inteligentnego na
rodu na ostatecznych kresach zachodnich dawniejszej 
Polski, które już za rządów polskich ulegały nacis
kowi germanizacyjnemu sąsiadów. Sto lat systema- 
tycznój pracy celem wynarodowienia tych kresów nie 
zdołały zatrzeć z tych kresów polskiego znamienia — 
owszem z wielką satysfakcyą patrząc na wiec wczo
rajszy, powiedzieć możemy, że pewnie, sto lat temu 
nie było w tych stronach tego poczucia narodowości, 
słuszności, sprawiedliwości i tej wierności w katolic- 
kićj wierze, ileśmy wczoraj z radością spostrzedz mogli. 
Sto lat ucisku wyrobiło w ludzie i w inteligency 
polskiej ten hart duszy, który jest rękojmią lepszej 
dla nas przyszłości.

O godzinie 5 p. hr. Czarnecki z Rakoniewic, 
przewodniczący w komitecie wyborczym, zagaił bar 
dzo liczne zgromadzenie staropolskiem pochwaleniem 
Pana Boga.

W przydłuższej, pięknój, entuzyastycznćj i pa- 
tryotycznój mowie w języku polskim i niemieckim, 
objaśnił cel tego wieca — ważność posterunku pol
skiego w Berlinie, gdzie posłowie nasi mają przynaj
mniój okazyą i prawo objawienia publicznie wobec 
reprezentantów całego niemieckiego narodu naszych 
praw, naszych życzeń, potrzeb i wyjawienia tych 
niesprawiedliwości, tych krzywd i tego postponowa
nia. któremi nas obdarzają nasi najserdeczniejsi. 
Mowa p. hrabiego przerywaną była hucznemi okla
skami. Trzykrotne „niech żyje!“ było wyrazem 
uczuć wdzięczności za te piękne, gorące i pouczające 
słowa.

Pan poseł Głębocki, który tu umyślnie jako 
mówca wiecowy zjechał, wyłożył w nadzwyczajnie 
wymownych słowach, tak po polsku, jako i po nie
miecku, cały program naszej polityki na przyszłość. 
Wykazał w rzewnych słowach wszystkie te krzywdy 
uczynione nam wbrew sprawiedliwości na polu religii, 
szkolnictwa i parytetyczności, jako i prześladowania

naszego rodzinnego, od Boga nam danego, polskiego 
języka. Wykazał cały system wstrętnej polityki 
stronnictwa narodowo liberalnego, wykazał nienawiść 
tych panów, jaką pałają do wszystkiego co katolickie 
i polskie; jak pominąwszy wszelki respekt i konwen- 
cyonalną grzeczność, nazwali „in pleno“ naszego Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza „kozłem w ogro
dzie“, jak głosowali w zwartym szeregu przeciw 
wnioskowi szkolnemu p. Zedlitza i przywróceniu 
00. Jezuitów itd.

Do tej partyi należał p. Dziembowski, który 
zeszłego roku nieprawnie wyszedł z urny, a parla
ment, dając nam satysfakcyą, po przeprowadzonem 
śledztwie, unieważnił jego wybór — a zarazem tem 
unieważnieniem pokazał nam, że wszelki nacisk na 
wolność wyborów z jakakolwiek pochodziłby strony, 
czy to ze strony urzędników państwowych, jak to 
miało miejsce przy wyborach p. Dziembowskiego, 
czy też ze strony pracodawców, wrogo naszej sprawie 
usposobionych — jest bezprawnym, niemoralnym i 
potępienia godnym — i że każdy wyborca, w tym 
względzie całkiem wolny, ma głosować według swego 
sumienia. Polacy i katolicy niemieccy, nie potrze
bują dziś, aby przeprowadzić swego kandydata, ża
dnych umizgań do innych partyi, żadnych kompromi
sów i t. d. Niech tylko każdy Polak i Niemiec ka
tolik dąży do urny wyborczej z karteczką na kandy
data katolickiego, to zwycięztwo zapewnione.

Mowy p. Głębockiego zelektryzowały wszystkich 
wiecowników. Widzieliśmy nawet i żydów, jak bili 
brawo i słyszeliśmy, jak wołali „niech żyje“.

Po mowie polskiój p. posła Głębockiego zebrał 
słowo X. proboszcz Mojzykiewicz. Żrekapitulo- 
wawszy treść wywodów poprzednich mówców, w sło
wach wymownych, lecz prostych i dla każdego zro
zumiałych, skreślił ważność obecnego wyboru. Wy
kazał niesprawiedliwości, których na każdym kroku 
doświadczamy; wykazał, tak jak przewodniczący, że 
kulturkamf wcale nie ustał, owszem rozwija się przyj
mując coraz nowszą, lecz nie muiej bolesną dla nas 
fizyonomią. Zadaniem więc posła ze stron naszych 
jest bronienie religii i tych wszystkich moralnych 
interesów, które z nią ścisły mają związek; oraz 
bronienie materyalnych naszych interesów, zwłaszcza 
teraz, gdy i na tem polu zerwała się burza, grożąca 
nam tymczasem zuiszczeniem. Po tym wstępie wy
łożył mówca techniczną stronę wyborów: jak się tą 
sprawą zająć — jakie są w tym względzie przepisy 
i regulaminy — jak się bronić przed wszelkim obcym 
naciskiem, jak nie ustępować, dopóki się jest w pra
wie — i jak kontrolować samo oddawanie karteczek 
i ich w końcu rachowanie. Ponieważ w wielu miej
scach chlebodawcy rozdali przez swoich urzędników 
roboczemu ludowi karteczki tuż przed głosowaniem 
i pędzono go do urny — tedy mówca zaklinał, aby 
każdy zaopatrzył się w karteczkę z nazwiskiem kan
dydata, postawionego przez komitet, zawinął dobrze 
w papier i schował, idąc do pracy, choćby w cho
lewę od buta. (Wielkie brawo!)

Tak W. X. Mojzykiewicz, jako i poprzedni 
mówcy jako konkluzyą swój mowy zalecili głosować 
jednomyślnie na kandydata postawionego przez ko
mitet t. j. W. X. Szymańskiego.

Po wykrzyknięciu na cześć mówców trzy
krotnie „niech żyją“, p. hr. Czarnecki solwował po
siedzenie.

Wiec ten tak liczny i świetnie odbyty wielkie 
w mieście zrobił wrażenie. Przekonano się bowiem 
naocznie, że tu na tych rzekomo straconych poste
runkach, Polska jeszcze nie zginęła!

W ten sam dzień odbyło Towarzystwo przemy 
słowe w Wolsztynie swoją majówkę. O */» do 2 wy
ruszono z muzyką do blizkiego, z parkiem p. hr. 
Mycielskiego graniczącego lasku i bawiono się do 5 
znakomicie. O 5 godz. wszyscy mężczyźni przybyli 
do miasta na wiec, a po skończonym wiecu udali się 
prawie wszyscy wiecownicy na miejsce zabawy. Tu 
przemówił w serdecznych słowach najprzód prezes 
Towarzystwa W. X. prób. Gładysz, a potem dwa 
razy przemawiał p. poseł Głębocki. Mowy te nie 
miały już charakteru politycznego, ale zastosowane 
były do okoliczności. Kładziono nacisk na życie 
polskotowarzyskie — na pielęgnowanie w domu tra- 
dycyi, zwyczajów polskich i macierzyńskiego języka, 
na wolność wspólnych, towarzyskich lecz w granicach 
przyzwoitości zabaw — oraz na wolność polskiej pie
śni. Późno wieczorem przy odgłosie muzyki powra
cali goście do miasta. Cały poehód udał się po dro
dze przed pałac dziedzica p. hr. Mycielskiego, aby 
mu podziękować — najprzód za branie udziału w 
majówce, a potem za ofiarowanie Towarzystwu miej
sca w parku i lasku do zabawy. Tu w serdecznych 
słowach przemówił W. X. prób. Gładysz — na co 
nie mniój serdecznie odpowiedział p. hr. Mycielski. 
Po okrzyku „niech żyje“, ruszyło Towarzystwo do 
miasta, odprowadzając W. X. proboszcza do domu.

Ten wiec i ta majówka na długo pozostaną w 
pamięci mieszkańcom Wolsztyna i okolicy.

Niemcy.
* Berlin, 24 czerwca. „Deutsche Tagesztg.“ 

donosi swoim czytelnikom, że w dniu 20 czerwca, 
a zatem w dniu głównej uroczystości zasiadł zarząć 
parlamentu i około 150 członków na pokładzie .„Ko 
lumbii“ do śniadania. Prawiono różne mowy; pierw
szy toast wniósł marszałek parlamentu bar. Buol na 
cześć cesarza, jako opiekuna niemieckiego i wszech
światowego handlu. Z rozrzewnieniem zapisuje organ 
Związku rolników, że „kilku panów zebrało się w ką
ciku, aby wychylić kieliszek na cześć męża, o którym 
nikt nie myślał, na cześć ks. Bismarcka. Uczynili 
to i donieśli staremu kanclerzowi telegraficznie, że 
przynajmniój kilku mężów niemieckich pamiętało wier
nie o nim przy uroczystości, jaką zawdzięcza mu się 
w znacznej części“.

— 250 posłów sejmu i parlamentu oraz 50 
reprezentantów prasy urządziło w niedzielę wycieczkę 
do Bremy. Przybyłych zaprosił senat na ucztę w ra
tuszu. Powitał ich nadburmistrz Gróning, wznosząc 
toast na cześć cesarza. Na to przemówienie odpo
wiedział marszałek parlamentu bar. Buol. W ciągu 
wieczora zabierało głos kilku posłów i kilku przed
stawicieli prasy.

— Cesarz wziął udział w wyścigach wo
dnych w Kilonii na statku „Meteor", poczem po
wrócił na pokład „Hohenzollerna.“ Synowie cesarscy 
przybyli wczoraj o godz. 5 min. 20 osobnym pocią
giem do Poczdamu.

— Przy obiedzie w Holtenau miał Ahl- 
wardt, jak wiadomo, siedzieć obok posła Richtera,

ponieważ tenże jednak nie wziął udziału w uroczy
stościach, przeto umieszczono obok niego dep. Basser- 
manna. Ale i ten nie chciał stanowczo zająć tego 
miejsca. Ostatecznie jeden z członków centrum, świeżo 
wybrany poseł, okazał tyle zaparcia się siebie, jak 
się wyraża Fr. Ztg“, że usiadł przy Ahlwarcie.

— O uczczeniu ministia Bóttichera pisze 
„Volksrundschau“ mocno zagniew na: „Z tego wszyst
kiego pokazuje się, że nić między Berlinem a Frie- 
drichsruh została znowu zerwana. Gdy kiedyś będą 
znane jasno bliższe okoliczności tych zajść szczegól
nych, natenczas historya będzie mogła je osądzić. 
Dzisiaj jest to rzeczą niemożliwą.

— Ministerstwo stanu odbyło dziś o go
dzinie 2 po południu posiedzenie pod przewodnictwem 
ks. Hohenlohego w tegoż mieszkaniu urzędowem 

4P — „Beri. Corr.“ donosi, że minister stanu 
'hielen zachorował w skutek zewnętrzego uszkodze

nia nogi i jest zmuszony leżeć w łóżku przez pe
wien czas.

— Stan zdrowia cesarzowój jest zadowalający, 
jednakże lekarze zalecili spoczynek w łóżku przez 
czas dłuższy.

— Do komisyi budżetowój sejmu, którśj 
oilku członków ustąpiło, należy z Koła polskiego po
seł Sczaniecki.

— Izba Panów rozpocznie posiedzenia 5-go
ipca.

Rosya.
* Odpowiedź Anglii. W nr. 151 

„Birżew. Wiedom“. czytamy, co następuje:
„Droga transsyberyjska — to lądowy kanał 

Suezki, to przedsięwzięcie wszechświatowe cywiliza
cyjno-ekonomiczne, które zapewni ludom obu półkól 
świata największe dobrodziejstwa duchowe i mate- 
ryalne. Do słów powyższych nie pobudzają nas cheł
pliwość narodowa lub zaślepiona duma rosyjska, lecz 
pojęcia i przekonania ludów Europy zachodniej i Ame
ryki północnej, które powitały radośnie manifest ce
sarski, nakazujący budowę kolei żelaznój, przecinają
cej Syberyą. Ludy te oceniają zawczasu wszech
stronne i doniosłe znaczenie połączenia za pośredni
ctwem kolei żelaznój wybrzeży Atlantyckich z wy
brzeżem oceanu Spokojnego. Tylko Anglia która 
kiedyś intrygowała w Kairze i Carogrodzie przeciwko 
udzieleuiu Lesepsowi koncesyi na przekopanie kanału 
Suezkiego, z zawiścią krótkowidza spogląda na po
stęp budowy kolei transsyberyjskiój i gotowaby uczy
nić wszystko, żeby przedsięwzięcie to zostało urze
czywistnione w warunkach jak najgorszych. Kanał 
Suezki wydawał się Anglii groźbą dla władztwa jój 
w Indyach i dopiero później przekonała się, że pod 
względem handlowym i politycznym kanał ów przy
niósł jój więcej, niż twórczyni kanału — Francyi. 
Dzisiaj w obawie o swoje interesa na odległym wscho
dzie, Anglicy starają się przeszkodzić budowie drogi 
syberyjskiój i doprowadzeniu jój do portu, zawsze 
otwartego dla żeglugi. Słyszymy o interpelacyach, 
podpowiedzianych przez sam rząd; drukują się arty
kuły zastraszające Rosyą, a dyplomacya angielska 
stara się na wszelkie sposoby przeszkodzić porozu
mieniu Rosyi z Chinami lub Koreą w sprawie uła
twień w przeprowadzeniu zadania o wszechświatowej 
doniosłości ekonomicznej. Wszakże wszystko to może 
jedynie utrwalić w sercach rosyjskich te uczucia nie 
przyjazne, na jakie Anglia zasłużyła już dawniej i 
bynajmniej nie powstrzyma sprawy całej. Rosya, 
silna przeświadczeniem o wielkości celów, do jakich 
dąży w Azyi, poparta współczuciem wszystkich innych 
narodów ucywilizowanych, osiągnie owe cele w wa
runkach, jakie w chwili danój uzna za najlepsze i nie 
będzie się liczyła wcale z tem, co mogą mówić w par
lamencie angielskim i bez względu na intrygi dyplo- 
macy i wielko-brytańskiej“.

Cyleja, 24 czerwca. Na odbytej tu wczoraj 
konferencyi bardzo licznie zebranych słoweńskich 
mężów zaufania wszelkich stanów, po wysłuchaniu 
wyczerpującego sprawozdania posła Bośniaka o we- 
wnętrznem położeniu politycznem, pow;\jo jednogło
śnie następującą rezolucyą : „Zebrani dziś we wielkiej 
liczbie w Cylei słoweńscy mężowie zaufania wszelkich 
stanów, wyrażaja za pomyślne załatwieuief?) sprawy 
gimnazyum słoweńskiego w Cylei najgorętsze podzię
kowanie: przedewszystkiem posłowi do Rady państwa 
Bosuiakowi, który nie szczędził trudów i pracy i 
z całem poświęceniem przez cały czas swego pobytu 
we Wieduiu starał się o pomyślne załatwienie tój.tak 
dla kulturnego rozwoju ludu słoweńskiego w Styryi 
doniosłej sprawy; dalej Jego Ekscel. hr. Hohenwar- 
towi, Jego ks. Mości księciu Alfredowi Windi ch- 
graetzowi, Jego Ekscelencyi p. Madejskiemu, oraz 
wszystkim tym klubom parlamentarnym jak i wszyst
kim tym szczególnym posłom, którzy współdziałali 
w kierunku szczęśliwego załatwienia wyżój wymie- 
uionój sprawy, i zwraca się z prośbą do nich, by i 
nadal z równą życzliwością raczyli uwzględniać po
trzeby styryjskich Słoweńców.

Hzym, 24 czerwca. O ile dotychczas obliczyć 
można, przy wyborach muuicypalnych wybrano 82 
kandydatów katolickich i 48 liberalnych.

Londyn, 24 czerwca. Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało z Zanzybaru doniesienie, że 
przy ataku na siłę zbrojną Kaborega odnieśli rany 
major Cunningham i kapitan Dunuing, który nieba
wem umarł.

tetersbury, 24 czerwca. W mieście Wiszni 
Woloczok w gub. twerskiój wybuchnął nowy pożar 
i zniszczył przeszło 100 domów. W płomieniach 
zginęło kilku ludzi.

Ateny, 25 czerwca. Syn Menelika przybył do 
Carogrodu. Udaje się on do Petersburga celem po
witania cara.

Na Krecie przyszło do zatargu pomiędzy wie
śniakami a tureckiem wojskiem, przyczem straciło 
życie 5 żołnierzy, pomiędzy nimi jeden oficer i 4 
wieśniaków.

Białogród, 25 czerwca. Rząd zamierza zwo
łać skupczynę dnia 6 lipca. 

Z Wystawy.
Dzięki wystawie zanosi się na to, że w mie

siącach letnich, gdy „potężny piesek, co włada górą; 
cem, i ogień leje gardłem swem pieniącem“ ujadać 
pocznie na nas na całe dni 60, że wtedy właśnie



Uoczyc się będą w dusznych murach urasta naszego 
®etki i tysiące gości. WilgotDe napoje strumieniami 
popłyną gwoli odświeżeniu, oczyszczeniu i orzeźwieniu 
wyschłych i zakurzonych gąb, języków i gardeł. 
W przewidywaniu tego faktu, pragnąłbym w intere
sie zdrowia miłych nam goścj, w interesie narodowo
ści naszej, ażeby czy to w mieście, czy na wystawie 
nie zmuszano ich do konsumpcyi alkoholu a w szcze 
golności takiego szkodliwego, anłynarodowego trunku, 
jakim jest piwo. Ażeby jednak skutecznie zapobiedz 
można podkopującemu zdrowie nasze i wynaradawia
jącemu nas pochłanianiu niemieckiego piwska, po
trzeba współdziałania naszych cukierników, winiarzy, 
hotelistów, kawiarniarzy, restauratorów itp. możno- 
władzców dzierżących w swój mocy nasze gardła i żo
łądki. Ogólnie bowiem zgodzono się na to, iż wyru
gowanie alkoholików zawisło we wysokim stopniu od 
dobroci aalkoholicznych napoi, łatwości ich uzyskania 
i ceny odpowiedniej istotnej' ich wartości. Gdzie brak 
tych trzech przymiotów, tam mimo wszelkich „Ju
trzenek“ i „Bractw wstrzemięźliwości“ niepodobień
stwem będzie odwieść szerokich mas ludności od kon- 
•umpcyi alkoholu, zwłaszcza, jeżeli szklanka piwa 
lub kieliszek „nalewki“ na mniejszy narała wydatek 
anizen szklanka „selterki“, limoniady itp. Nieuspra
wiedliwione wysokie ceny, które po restauracyach na
kładają na „wody mineralne“ są najsilniejszem popie
raniem pijaństwa. Powątpiewać można, aż tli przy 
jakimbądź innym codziennym artykule spożywczym 
wykazałaby się taka dysproporcya pomiędzy kosztami 
produkcyif a cenami handlowemi, jak to ma miejsce 
z „wodami mineralnemi“.

Wiemy, że koszta sporządzenia butelee ki wody 
selcerskićj lub sodowej wynoszą zaledwie kilka feny
lów; fabrykant zadawala się kilku fenygami zarobku; 
w restauracyi wypada zapłacić 20 fenygów, a w „re
nomowanej“ kawiarni wyłożyć musi gość szczęsny 25 
lub 80 fenygów za najpospolitszą buteleczkę wody 
sodowej; do tego doliczyć wypada nieunikniony „ua- 
piwek“, który w „lepszych“ lokalach raczy p kelner 
przyjąć we wysokości 10 fen. Oto ceny, które z isto
tną wartością butelki w krzyczącej stoją dyspropor 
cyi i wcale nie są usprawiedliwione szczególniejszemi 
wydatkami gospodarza, albo specyalną dobrocią to 
waru. Porówno bowiem przechowywanie wód mine
ralnych nie jest i ołączone z osobnemi trudnościami, 
ani towar sam zbyt łatwo podlega zepsuciu. Miano
wicie w upalnych miesiącach letnich nie mile odczr- 
wa się wysokie ceny wód mineralnych. Zdaje się, 
jakoby na konsumentów tych napoi osobne nakładano 
„wykupne“. Czyż w ten sposób nie szerzy się pi
jaństwa? Któż z wycieczkowiczów i gości zechce 
zapłacić za buteleczkę wody sodowej 20 lub 30 fen., 
jeżeli „orzeźwić“ się można „sznapsikiem“ za 5 a 
„piwem“ za 10 fen. Ztąd to nawet podczas najnie 
miłosierniejszej kanikuły utrzymuje się niepopularność 
wód mineralnych. Na najwyższą zasługuje naganę, 
jeżeli w lokalach zawisłych od władz państwowych 
nakładane bywają wysokie ceny na wody mineralne. 
W poczekalniach płaci się niemal bez wyjątku za bu
telkę wody sodowej 30 fen.

Wydzierżawiając restauracye dworcowe, stawia 
rząd reflektantom pewne warunki, odnoszące się do 
gospodarstwa wewnętrznego, a mianowicie normuje 
ceny napoi i potraw ; w imię cy wilizacyi, w imię 
dobra poddanych mamy prawo wymagać od rządu, 
ażeby wpłynął na to, iżby ceny antyalkoholików od
powiadały istotnej ich wartości. Dobry przykład 
restauratorów dworcowych oddziałałby niewątpliwie 
korzystnie na koła restauratorów prywatnych. Ńie 
lubimy odwoływać się do pomocy rządu, tu jednak 
mniemamy, iż wskazaliśmy rządowi pole, na którem 
dużo może zdziałać dobrego ku podniesieniu zdro
wotności, a więc siły podatkowćj swoich poddanych.

Czytelnicy wyrozumieć zechcą tę antyalkoho- 
liczną wycieczkę — jakkolwiek bowiem w luźnym 
stoi ona tylko związku z Wystawą, to przecie Wy 
stawa właśnie podała nam sposobność do wypowie
dzenia uwag powyższych. Leży to zresztą w naturze 
rzeczy, że tak ważny objaw naszego prowincyonal- 
nego życia, jak Wystawa, najróżnorodniejsze nasuwać 
powinien tematy.

Podejmując na nowo przechadzkę naszą, spo
strzegamy, iż znaleźliśmy się pomiędzy sklepową wy
stawą p. Dybizbańskiego a gablotą p. Walerego 
Szulca.. Obydwaj wystawili przedmioty z zakresu 
zegarmistrzostwa i jubilerstwa, ulubionego zajęcia 
Zygmuntów naszych. Oryginalną cechą wystaw obu- 
dwu panów zegarmistrzów jest to, że obejmują one 
głównie przedmioty wykonane specyalnie ad hoc Wy
stawy. Obficie zaopatrzył skład swój pod tym wzglę
dem mianowicie p. Dominik Dybizbański z ulicy 
św. Marcina ; starannością wykonania i elegancyą od
znaczają się tutaj gustowne a stosunkowo tanie 
broszki z oksydowanego srebra z wizerunkiem Ta
deusza Kościuszki, Najprzewielebniejszego X. Arcy- 
pasterza i pani Emilii Sezanieckićj.

Również z podobiznami X. Arcypasterza Sta- 
blewskiego, Karola Marcinkowskiego, znanego posągu 
z „złotej“ kaplicy królów Mieczysława i Bolesława, 
Ratusza poznańskiego, fontanny Perseusza i pomnika 
cesarza Wilhelma prześlicznie wykonane widzimy tu 
zegarki. W ogóle kolekcya zegarów p. Dybizbań- 
skiego jest bardzo ciekawą, nie brak tam osobliwości 
w rodzaju staroświeckiego chronometru z 1678 roku 
zegaru stołowego bez wskazówek wskazującego do
kładnie godziny i minuty ; zdała już zwraca uwagę 
wielki stojący regulator artystyczną ozdobiony rzeźbą — 
mile wpada w ucho jego dźwięczny metaliczny głos, 
gdy wybija godziny. Ażeby wreszcie nie brakło 
słynnych genewskich zegarków wystawił pan Dy
bizbański okazy z fabryki Bandoletta z Gene
wy. — Przedziwne cacka prezentuje p. Szulc. W ko- 
lekcyi jego zegarków przeważają okazy trzymane 
w tak modnym teraz znowu stylu empire — nader 
milutkie są tu zegareczki damskie t. zw. „bombés“, 
ornamentacyą których trzeba nazwać mistrzowską. 
Widzimy także zegarki, na których cyferblacie za
miast liczb wypisano : „Austellung“, dalej ładne wcale 
„wystawowe“ zegarki z łańcuszkiem za 13,50 m. ; 
przeobfitą jest także wystawa łańcuszków fantasty
cznych — podziwiać tu trzeba różnorodność pomy
słów i motywów. Ugrupowanie pełne smaku pod
nosi jeszcze piękność okazów i przynosi zaszczyt za
kładowi p. Szulca z Bazaru.

(Dokończenie nastąpi.)

W SZPITALU.
Uiuaga. Francya katolicka — miłosierna, jak 

żaden inny kraj — ma dziś rząd bezbożny, który

chce zniszczyć Stowarzyszenia miłosierdzia chrze- 
ściańskiego — podatkami. Wszystkie kongregacye 
katolickie miłosierdzia, z miłosierdzia żyjące, płacić
muszą wysokie podatki od całego mienia.

* **
Niema jej już, niema Siostrzyczki..
Niedawno, przed chwilą zaledwie, żyła jeszcze, 

i gdy wzrokiem dziwnie ożywionym wpatrywała się 
w wizerunek Chrystusa, rozpiętego na krzyżu, usta 
jćj — zaledwie dostrzegalnem rozchylając się poru 
szeniem — zdawały się rozmawiać z kimś nie
widzialnym.

— Siostrzyczko — odzywa się nagle jeden 
z ubogich, którzy klęcząc otaczają nędzne jej posła
nie — Siostrzyczko, posłuchaj nas!...

Ale słowa biednego starca, tłumione wzrusze
niem, giną w łkaniu.

— Siostrzyczko — woła znów przez łzy po
czciwa jakaś staruszka — nie, to być nie może, abyś 
ty tak młoda, tak nam potrzebna, opuszczała nas. 
To niesłusznie, abym ja, stara, nikomu na nic nie
przydatna, przeżyć cię miała!...

Usta umierającej rozchylają się, opromienione 
uśmiechem — niestety! nie z tego już świata — 
uśmiechem, będącym odblaskiem szczęśliwości wie- 
kuistćj

— Siostrzyczko, skoro chcesz już umrzeć ko
niecznie, pobłogosławże nas przedtem!

I drżąca ręka młodćj zakonnicy podnosi się 
zwolua, zwolna, aby nad głowami klęczących nakre
ślić znak krzyża w powietrzu... Potem opada bez
władna — i wyczerpana tym ostatnim już wysiłkiem, 
koua dziewica w kwiecie wieku, bo lat dwadzieścia 
cztery licząca, wymawiając jeszcze zcicha wyraz, 
który był treścią jćj życia całego :

— O mój Jezu!
* *4 *

Niema jćj już, niema Siostrzyczki...
Leży teraz sztywna, na nędznym tapczanie ubo

gich, oua, którą w puchach i jedwabiach wychowano 
może... W ręce, złożone jak do modlitwy, krzyż jćj 
włożono...

Suknię zachowała tę, co za życia nosiła, wy
tartą sukuię tyle razy sporządzaną, — a prześciera
dło, które ją okrywa, takie już zużyte!...

Ale wszystkiego tego nie widzi się, patrząc na 
oblicze zmarłćj, przeistoczone śmiercią, nadziemską 
nacechowane pięknością; na ustach jej widzisz jeszcze 
błogi uśmiech z czoła' promieuieje słodki odblask nie
dostrzeganej aureoli, i zda ci się, że słysysz szelest 
skrzydeł aniołów, otaczających niewidzialnie to ciche, 
ubogie łoże śmierci...

A gdy ubodzy, starcy i nędzarze, — dzieci 
chwalebnego jćj dziewictwa — przychodzą z płaczem, 
aby swemi różańcami dotknąć szaty zmarłej, uderzeni 
widokiem tego promiennego przemienienia, powtarzają
ze czcią: „To Święta nasza.“

* * *
Niema jej już, niema Siostrzyczki...
Dzień pogrzebu nadszedł...
Za kilka godzin trzeba będzie powierzyć ziemi 

tę wątłą powłokę, która nie mogła ogarnąć zbyt 
wielkiej, zbyt szlachetućj duszy.

— Matko — przychodzi zawiadomić jedna z za 
konnic Przełożoną, czuwającą w ostatnich chwilach 
przy zwłokach nieboszczki — Matko, w tej chwili 
zmarł jeden z biednych naszych, a nie mamy już 
prześcieradła, w którembyśmy go pochować mogły...

— Niema prześcieradła? — odpowiada Prze
łożona. — A więc Siostra ubogich powinna się po 
święcić po śmierci, jak za życia — weź to! — rze
cze, wskazują płótno, okrywające zwłoki Siostrzyczki.

* . **
Niema jej już, niema Siostrzyczki...
Kilka dni, z dziesięć może, upłynęło od chwili, 

w której Oblubienicę Chrystusa złożono na wieczny 
spoczynek, zabrawszy jej nawet prześcieradło, okry
wające martwe jej szczątki.

Tego dnia Przełożona zakłopotana żywo, bo 
kasa jej próżna, a chleba nie mają...

Okropne położenie, jak wyjść z niego? A gdy- 
tak pójsc do szkrzynki z listami?... Może?.. Kto 
wie?... Widać w niej jakiś zwój papieru..

Przełożona chwyta skwapliwie, otwiera i czyta: 
Administracya zapisów- i posiadłości.

Wielebna Przełożona Sióstr Ubogich wezwana 
jest niniejszem do spłacenia w kasie podatkowej 
sumy: tysiąc sześćset sześćdziesięciu franków, sześć
dziesiąt sześć centymów, jako taksę podatkową za 
majątek pozostały do Jej rozprządzenia wskutek 
zgonu Siostry X.

Dyrektor.
(Podpis nieczytelny.)

* *
Módlmy się za Francyą!

Kro ii iii si
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, wtorek 25 czerwca.
* Hybory w Między rzeckiem. „Pose- 

nerka“ zajmuje się dzisiaj znowu głównie akcyą wy
borczą antysemitów; donosi, że agitacya antysemicka 
znacznie osłabła, że atoli zwolennicy Ahlwardta od
znaczyli się pilnem przeglądaniem list wyborczych, 
oraz, że odkryli już mnóstwo nadużyć i zebrali obfity 
materyał do ewentualnego protestu. Po ostrej, ale 
jałowej wycieczce przeciwko agitatorowi antysemi
ckiemu p. Wernerowi pisze tutejszy organ wolno- 
myślnych, jak następuje: „W tych dniach obrado
wano nad konserwatywną odezwą wyborczą, poleca
jącą p. Dziembowskiego; niebawem zostanie ona 
rozrzuconą. Polacy chcą w przyszłą niedzielę 
poagitować tu za X. Szymańskim; sukurs otrzymują 
oni, jak wiadomo, ze strony centrum w osobie wa
lecznego p Bachema z Kolonii i p. dr. Fuchsa. 
O wyklętym przez rodaków swoich „Admiralskim“ 
mówią, iż nadpłynie on, pokutnik, osobiście dla po
parcia mówców polskich. Socyaliści wreszcie poczy
nają już agitować rozdzielając kartki wyborcze na 
swego kandydata, towarzysza Morawskiego, redaktora 
z Berlina.“

* Wystawa. Wobec ożywionego ruchu z po

wodu wystawy prowincyonalnij, która zblizka i zda- 
leka ściąga dzisiaj do miasta naszego znaczną ilość 
ludności — i nasze Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych poczuło się do obowiązku zaznaczenia tej 
doby wspólnej pracy społecznej. Łącząc się w tern 
zadaniu z ogółem społeczeństwa — przygotowaliśmy 
się także ochoczo do tego duchowego turnieju, aby i 
z naszej strony stanąć odświętnie zaznaczając pracę 
i stanowisko nasze w dziedzinie sztuki, której cześć 
i zamiłowanie rozbudzić w społeczeństwae staramy się 
całem sercem.

Towarzystwo nasze pracując w tym kierunku 
od lat dziesięciu wywięzaje się z tego zadania wedle 
sił i możności wytrwale, utrzymując w Poznaniu sta
lą i nieustającą wystawę sztuki ojczyst&j i obcij. 
która jakkolwiek pozbawiona wszelkiej pomocy i za
chęty, o własnych siłach zadanie swoje przeprowadza, 
jak sobie pochlebiamy, sumiennie.

To też, aby licznym członkom naszym zamiej
scowym, którzy w tym raku do Poznania przybędą, 
dać sposobność zapozuania się przedewszystkiera z 
sztuką naszą ojczystą, a po za nią z dziełami powa
żnych mistrzów obeych, rozszerzyliśmy zakres działa
nia naszego przygotowując wystawę w Teatrze pol
skim na większą o ile to dlas możliwe skalę — i 
otwierając ją w czasie trwania wystawy prowiucyo- 
nalnej, aż do jesieni codziennie.

Stosunki miejscowe nie pozwoliły nam niestety 
stanąć porówno z innemi na wspólnym placu wysta
wy, która początkowo nawet w programie — nie 
obejmowała sztuk pięknych wogóle. — Pozostajemy 
więc w domu naszym — niemuićj gościnnie doń za
praszając, a przekonani jesteśmy, że wykształcona i 
miłująca piękno publiczność wogóle — a przedewszy- 
stkiem rodacy nasi pospieszą ochoczo, aby sprawę tę 
popierać serdecznie. Dyrekeya.

* Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych
w Teatrze polskim, Berlińska ulica nr. 18 W czasie 
wystawy przemysłowej znacznie powiększona i nowo urzą
dzona, zawierająca przeważni- dzieła sztuki polskiej oraz 
obećj, otwarta tym razem codziennie od 10 - 1 z południa 
i od 4 6 po południu Cena wejścia 80 fen , dzieci
15 fen.

* Dzisiaj spadł w Poznaniu ulewny deszcz, tempe
ratura oziębiła się znacznie.

* „Wielkopolanin'* domaga się bardzo słusznie, aże
by dyrekeya .Ogrodu zoologicznego“ pizestrzegała zasady 
równouprawnienia. I my mamy zaufanie do p. dyrektora 
Jaeckla, iż postara się zadowolić pod tym względem pu
bliczność polską.

* Na życzenie pana prezydenta policyi zwracamy 
uwagę na licznie w mieście naszem poustawiane pompy 
z wodą źródlaną; zaleca się, zdaniem król, fizyka 'powia
towego p. dr. Panieńskiego, ażeby zwłaszcza w upalnych 
miesiącach letnich, w których tak łatwo o epidemią, kon
sumowano wyłącznie tę wyborną wodę źródlaną a 
nie wodę z wodociągów pochodzącą z Warty. Pan pre
zydent policyi nakazał niższym organom policyjnym, ażeby 
mianowicie ludności dolnego miasta oraz szyprom i ryba
kom zwracali uwagę na wodę do picia z pomp z wodą 
źródlaną.
’ * Ferys sądowe rozpoczynają się dnia 15 lipca i
trwać będą aż do 15 września. W czasie tym załatwiane 
będą tylko nagłe spruwy.

* Prezydentem tutejszego sądu nadziemiańskiego 
mianowany został podobno tajny. wyższy radzca sprawie 
dliwości, dr. IIoltgreven, dotychczasowy radzca. referujący 
w ministerstwie sprawiedliwości.

* „Now. Lek.“ piszą:
„Zdrojowiska krajowe, Krakowski „Przegląd, le

karski“ podaje wyciąg z najnowszego rozkładu pociągów 
na kolejach żelaznych austro węgierskich i-przytykających 
do nich k lejach zagranicznych — i to dla wygody ko 
lęgów wysyłających swych; pacyentów do zdrojowisk pod
karpackich, węgierskich, czeskich, ślązkich i do Gleichen- 
hergu. 1 my chcielibyśmy przy tej sposobności naszym ko
legom z pod zaboru pruskiego przypomnieć, iż i lepićj się 
przysłużą chorym i obowiązkom swym obywatelskim wię
cej odpowiedzą, gdy przy wyborze zdrojowisk uwzględnią 
o ile możności okolice rodzinne — wiadomo zaś, iż tak 
Królestwo jak i Galicya, zwłaszcza ostatnia posiada tyle 
zakładów zdrowotnych, tyle źródeł najróżnorodniejszych, 
iż wszelkim wskazaniom i wszelkim wymogom w kraju 
zadość uczynić możemy, nie powodując wywołania pienię
dzy za granicę, gdzie nasi chorzy łamiąc się z trudno
ściami obcego języka, na najrozmaitsze narażeni są często 
przykrości. Gdy zaś nie możemy pominąć obcych zdrojo
wisk, powierzajmy przynajmniej naszych cborych opiece 
tamże praktykujących kolegów Polaków.“

* Pisz ą nam z Łodzi pod Stęszewem pod dniem 24 
b. m. rano: Wielkie nieszczęście. Pożar okropny. Pói 
wsi leży w gruzach Niebezpieczeństwo jeszcze nie mi
nęło, gdyż wiatr wieje silny. Wiele rodzin bez dachu 
i chleba.

* Kostrzyn Tutejsze Towarzystwo Przemysłowców 
obchodziło w lasku Iwieńskim p. hr. Mielżyńskiego uro
czyście pierwszą rocznicę założenia. Na zabawę przybyli 
także członkowie Kółka rolniczego w Kostrzynie, które 
właśnie w dniu tym miało swe posiedzenie. Prezesa Kółka 
p Radońskiego z Kościałkowćj Górki powitano fanfarą 
i krótką przemową.

* Teatr polski w Poniecu (na sali w Strzelnicy). 
W środę 26 b. m. (tylko jedno przedstawienie) dramat 
historyczny: „Przeor Palinów“ czyli „Obrona Często
chowy.“

W piątek operetka: „Biedna dziewczyna.“
* Teatr polski w Lesznie (na sali Kaiserhof).
W czwartek: „Ciotka Karola“ i mazur w 4 pary.
W piątek operetka: „Biedna dziewczyna.“
W sobotę komedya: „ Rewizor z- Petersburga. “ .
W niedzielę na ostatnie przedstawienie: „Gwiazda 

Syberyi.“
* Teatr polski w Gostyniu (na sali p. Jankiewicza).
W poniedziałek 1 lipca komedya: „Ciotka Karola“

i mazur w 4 pary.
We wtorek komedya: „Harde dusze.“
W środę komedya: „Rewizor z Petersburga.“
W czwartek na ostatnie przedstawienie: „Biedna 

dziewczyna.“
* Teatr polski w Śremie (ua sali hotelu Frań- 

cuzkiego).
W sobotę 6 lipca komedya: „Ciotka Karola“ i ma

zur w 4 pary.
W niedzielę komedya: „Harde dusze.“
W poniedziałek komedya: „Rewizor z Petersburga.“
\A e wtorek na ostatnie przedstawienie: „Biedna, 

dziewczyna.“
* W Parkowie p. Smogulcem, odkryto podobno bo

gate pokłady węgla brunatnego.
* Uroczystość poświęcenia chorągwi obchodziły 

rozmaite niemieckie Stowarzyszenia śpiewackie w Redzie

w Prusach Zachodnich. „Zapalną“ mówkę wyp •wiedział 
nauczyciel gimnazyalny Eggert z Grudziądza; mówił 
o obowiązku Niemców rozszerzania na kresach niem
czyzny, o wpływie, jaki wywierać ma na serca niemieckie 
patrystyczna pieśń. Niemniej wojowniczą mówkę palnął 
redaktor „Geselligera“, który n’e omieszkał nawoływać 
do walki z „ni niemieckiemi eLmentami“. I to wszystko 
działo się ua zjeździe „niewinnych“ Kółek śpiewackich. 
Spamiętajmy to sobie!

* W Gdańsku odbyła się ubiegłćj niedzieli uroczy
stość poświęcenia chorągwi Tow „Ogniwo“ istniejącego 
od roku 1876. Chorągiew poświęcił w kaplicy króle
wskiej X. administrator W e r m u t h, poczem zebrano się 
w lokalu Tow. a ztamtąd ruszył wspaniały pochód, w któ
rym brały udział rozmaite zachodnio-pruskie Towarzystwa 
polskie z chorągwiami ulicami Gdańska do ogrodu za 
miastem, gdzie odbył się koncert i zabawa Głównym 
mówcą uroczystościowym był niezmordowany wydawca i re
daktor „Gazety Gdańskićj“ p. Bernard M i 1 s k i. Prze
mawiał w duchu religijno-narodowym i kładł nacisk na 
lojalność naszą; jędrna przemowa jego przyczyniła się nie
wątpliwie najwięcćj do uświetnienia rzadkićj uroczystości.

* Wlec celem założenia Tow. Ludowego dla Ra- 
dzyna i okolicy odbędzie się dnia 29 b. m, w Radzynie 
(Prusy Zach.)

* „Powstańmy do walki za religią, obyczaj i porzą
dek.“ „Neisier Ztg.“ przypominając to hasło, jakie wy
dał rząd, przytacza następujący przykład: „Od ubiegłćj 
środy rewiduje prezes sądu ziemiańskiego Ptttter z Nysy 
sąd okręgowy w Głogówku. W Boże Ctąłp rozpoczął p. 
Ptttter rewizyą rano o */«8 i przeciągnął ją przez czas 
wielkiego nabożeństwa, tak że katolickim urzędnikom nie 
było możebnem brać udziału w nabożeństwie. Wszyscy 
urzędnicy z wyjątkiem dwóch są katolikami.“

* Z dziejów ośwl&ty w Rosyi na początku XVIIT 
wieku W zeszycie czerwcowym czasopisma „Russkij 
Archiw“ umieszcza p Politajew dwa ciekawe obrazki 
stanu umysłowego ¿-Rosyi już po dokonanych reformach 
Piotra W. Jeden z wojewodów (namiestników) przesłał 
do Petersburga raport, treści następującej: Dnia 20-go 
maja r. b. na pamiątkę św. męczennika Tałaleja, z woli 
Bożej połowa miasta wraz z całym dobytkiem spłonęła do 
szczętu, a z drugiej onego połowy karakony pełzną 
w pole z czego widać, iż i tę połowę dotknie gniew 
Boży, a prędzej lub później i ta połowa palić się będzie, 
co już zauważali ludzie starzy. Dlatego rządzącemu se
natowi ośmielam się najpokornićj przedstawić, czyby nie 
uznał za stosowne, aby mieszkańcy z niespalonćj części 
miasta ruchomości swe mogli zabrać, a pozostałą część 
miasta spalić, albowiem miasto mogłoby zapalić się w cza
sie niewłaściwym i cały dobytek mógłby uledz zniszczeniu.

Drugi wypadek przytoczony przez p. Politajewa, 
jeszcze charakterystyczniejszy. Do urzędu (prikazu) w 
Nowogrodzie nadszedł ukaz z kolegium wojennego w Pe
tersburgu aby z niektórych dawnych aktów przysłano 
natychmiast dokładne (po rosyjsku: tocznyje) kopie, a za
razem i ekstrakt. Członkowie urzędu, otrzymawszy ów 
ukaz, zaczęli radzić kto to być może ta kolegia wojenna 
ten Ewstrat i co to są te toczone kopie. Narady trwały 
dni kilka; nareszcie jeden z nich oświadczył, a wszyscy 
z tem się zgodzili, iż kolegia wojenna — to siostra kniazia 
Menszikowa, Barbara Wskutek tego Barbara M. otrzy
mała doniesienie następujące: Najmiłościwsza Pani, Kologia 
Wojenna, Barbara Daniłowa! Tyś raczyła do nas, sług 
swych niegodnych, napisać, iż wysłano do nas niejakiegoś 
Ewstrata; myśmy go nie widzieli, chociaż szukaliśmy 
przez tiży dni ż rzędu pó wszystkich dzielnicach miasta, 
czy się gdzie na noc nie zatrzymał, lecz nigdzie go nie 
było. Kopii toczonych również nie odszukaliśmy w całem 
mieście, a natomiast znalazł się stary berdysz, który do 
niniejszego doniesienia załączamy. Następują podpisy 
członków urzędu i obywateli miasta. Dnia 17 marca 
roku 17 . , . /

* Akademia dla kobiet. W Wiedniu powstaje za
kład naukowy wyższy dla kobiet, w rodzaju założonego 
przed ćwierć wiekiem- berlińskiego Victoria-Lyceum. Wy- 
kłady trwać będą tylko przez półrocze zimowe — od po
łowy października do końca kwietnia. Grupą nauk huma
nistycznych kierować ma profesor Hertel, zaś realnych — 
prof. Ludwig.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 26 czerwca iw. 
Jana i Pawła mm.

* Wschód słońca o godzinie 3 minut 40. Zachód 
o godzinie 8 minut 24.

Skrzynka do listów»
JBani hr. **, abonentce .Przeglądu“. Je

żeli Sz. Pani chcesz organowi „młodych“ udzielić rady, 
żeby zaczął zbierać składki na dom podrzutków, zechcićj 
to łaskawie uczynić wprost, my w te „uczciwe“ dyskusye 
z pewnemi pismami wdawać się już nie myślimy. Żeby 
jednak Sz Pani dać i z naszćj strony zadosyćuczynienie, 
powtarzamy wiadomy ustęp, który każdą Polkę oburzyć 
musi. Brzmi on (jako cytat) wyraźnie : „Wszak jest to 
oburzające okrucieństwo żądać, by kobieta, która do 30 
roku życia nie mogła wstąpić w związek małżeński, nie spa
liła na ołtarzu miłości ani jednej ofiary“. Uwagi cytującego 
zgadzają się z cytowanym. Zatem rada sz. Pani byłaby 
może odpowiednią, gdyby wszystkie 30-letnie dziewice 
ulegały czarom wiadomego organu, czy redaktora. Tak 
jednakże na szczęście nie jest. „Piołuny z serca“ ustę
pują także przed czarem modlitwy, o czem naturalnie 
w kołach młodej Polski nie mają wyobrażenia. Winszu
jemy abonamentu, choćby nawet w zmniejszonym formacie 
lub z uszczuploną treścią przyzwoitszą. Zwykle pisma 
się silą o to, żeby treść swą pomnażać i urozmaicać. 
Młoda Polska chce swych czytelników prawdopodobnie 
wziąć na głodową kuracyą. I owszem!! Żołądek jej od 
libertyńskiej strawy zepsuty gruntownie.

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 czerwca 1896 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z unia 
Pszenica cicho, 
na czerwiec . .
na wrzesień. . 
Zyto słabo, 
na czerwiec . .
na wrzesień . .
Olej rzep, słabo 
na czerwiec.. .
na październik . 
Okowita słabo 
eksportowa . . 
na czerwiec . • 
na lipiec . • .
na sierpień . . 
na wrzesień . .
na październik . 
spożywcza . .
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw.eksp

24 25 22
Niem.3°/0pożpan. 99 60

151 50 151 - Consol.- 4°/0 . . 105 40
152 26 163 75 Oonsol. 31/9% • 104 20

Pozn. 4°/q 1. zast. 102 -
128 25 127 60 Pozn.S^/ol-^ast. 100 76
133 25 132 60 Pozn. 4°/nl.rent. 105 30

Pozn.8l/i“/ol-rent. 102 -
45 50 45 - Poznań, oblig. . 101 60
46 60 46 40 Nowa Pozn. poż. 101 76

Austr. banknoty 168 45
38 9« 88 80 Anstr.rentasrbr. 100 60
41 8: 41 80 Ros- banknoty . 219 75
41 90 42 - Rbs.listyzastaw. 103 40
42 30 42 30 Węg.48|0rentazł. 103 60
42 6 42 61 Węg.4°|0 „ kor. 99 20
42 30 42 20 Anst.kred.akcye 253 90
— — — - _ Lombardy . . 48 80

Disconto com. . •223 60
126 26 126 -

Usposobienie:
6i OOO słabe.

0,000 0,000
0,0uC 20,000

24
99 80

105 40 
104 25 
102 25 
100 80
106 20
102 25 
101 60 
101 76 
168 60 
100 70 
219 75
103 50 
103 80

99 30 
264 20
47 10 

222 10



Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu

ta ceas od 1 kwietnia 1894 do 1 kwietnia 1895. 
(Dokończenie.)

Jak zwykle tak i w ubiegłym roku nie odma
wiało Towarzystwo nasze towarzystwom mniśj uposa
żonym pomocy swojej. I tak na zaniesioną prośbę 
Towarzystwa katolickich Robotników Polskich w Ber
linie ofiarowano temuż Towarzystwu 20 książek, To
warzystwu zaś Rękodzielników w Poznaniu 15 ksią
żek w darze.

Oprócz tego ofiarowało Towarzystwo na pomnik 
długoletniego i bardzo zasłużonego "złonka dyrekcyi, 
ś. p. dr. Rzepeckiego, 60 marek, a do Centralnego 
Zakładu wskazywania prac wstąpiło, jako członek, 
ze składką 20 m. rocznie.

Dnia 24 czerwca r. z. urządziło Towarzystwo 
zabawę latową w ogrodzie członka naszego p. Szer- 
mera, która się nad wszelkie oczekiwanie dobrze 
udała, przyniosła bowiem 360 marek czystego do
chodu, którego w innych latach nie dosięgnięto Co 
do objawów życia zewnętrznego, to Towarzystwo 
brało czynny udział, gdziekolwiek przypadło zazna
czyć łączność i solidarność, czy to z innemi Towa
rzystwami, czy to w sprawach, cały nas ogół obcho
dzących.

I tak na 20 rocznicę założenia tutejszego To
warzystwa Młodych Przemysłowców, odbytą dnia 
8 czerwca r. z. wysłało Towarzystwo 2 delegatów, 
dnia następnego wzięło Towarzystwo udział w po
chodzie wieca katolickiego do Ogrodu zoologicznego; 
na uroczystość 25 rocznicy założenia Towarzystwa 
Przemysłowego w Krobi i Zjazd Przemysłowców i 
Kół Śpiewackich w Pelplinie, tudzież na obchód 
2-giej rocznicy założenia Towarzystwa Przemysło
wego na św. Łazarzu, połączonój z poświęceniem 
sztandaru i 25 rocznicę założenia Towarzystwa Prze
mysłowego w Pleszewie wysłało Towarzystwo nasze 
po 2 delegatów, a na obchód 25 rocznicy założenia 
Towarzystwa Przemysłowców Polskich w Dreźnie 
i 25 rocznicy istnienia Towarzystwa Polsko kato- 
ickiego w Berlinie odpowiednie życzenia. Długo- |

letniemu członkowi naszemu p. Janowi Krysiewi- j 
czowi, złożyła wybrana do tego deputacya w dniu 
50-letniego jubileuszu rozpoczęcia jego zawodu w 
imieniu Towarzystwa również stosowne życzenia.

Kasa Towarzystwa miała w r. 1894 
remanentu 9970,13 m.
Dochód w roku ubiegłym wynosi _____ 3427,15 H
razem więc było dochodu 1,3397,28 m.
Rozchód wynosi  2809,76 „
Ogólny majątek Towarzystwa wynosi 1,0587,52 m.

Biblioteka powiększoną została znacznie w ostat
nim roku przez zakupno z funduszu, w etacie prze
znaczonego, tudzież przez dar członka p. Karola 
Rzepeckiego.

W skład dyrekcyi wchodzili pp.: Walery Szulc, 
jako prezes, Jan Wiśniewski, jako wiceprezes, Leon 
Kiesling, jako skarbnik, Walenty Manicki, jako 
sekretarz, Karol Rzepecki, jako zastępca sekretarza, 
Wojciech Guiatczyński, jako bibliotekarz, Bolesław 
Samoliński, jako zastępca bibliotekarza, Teodor 
Andersz, Jan Janicki, Maksymilian Mniszewski, 
Józef Ritter, Leon Sokołowski i Marcin Andrze
jewski.

Wśród roku wystąpił z dyrekcyi z powodu 
przesiedlenia się do Berlina wiceprezes p. Jan 
Wiśniewski, a w jego miejsce wybrano p. Teodora 
Andersza.

W skład kuratoryum szkólnego, zostającego pod 
przewodnictwem prezesa Towarzystwa z udziałem 
sekretarza wchodzili pp.: X. mansyouarz Jeżewski, 
Józef Kużaj, Leon Sokołowski i Jan Popławski. 
W miejsce X. Jeżewskiego, który Poznań opuścił, 
poproszono na kuratora X. mansyonarza Michal
skiego.

Do komisyi rewizyjnój kasy i biblioteki należeli 
pp.: Józef Kużaj, Albin Nawrowski i Karol Rze
pecki.

Poznań, 1 kwietnia 1895.
Dyrekcya Towarzystwa Przemy8 owego. 

W. S z u 1 c, W. M a n i c k i,
prezes. sekretarz.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar
czych w W. Ks. Poznańskióm poleca Szanownym Panom 
j.ryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła
sności ziemskiej, jest wielu urzędników bez posady, któ
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Przybyli do Pozuania.

Ziembiewicz z Raszkowa, Stron z Wrocławia, Wro- 
niewicz z Miłosławia, Gorzelewski z Stodół.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) Poznań, 25 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: deszcz.
Okowita stale.
Cena wypowiedz. —,— • Wypowiedziano - , w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 56,90 m., 70-ta 37,10 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypo
wiedziana mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 56,90 mrk.,
70-ta 37.10 mrk.

Wreeław, 24 czerwca 1895 r

Poznań, 24 czerwca.

HOTEL BAZAR. Zabielski z Galicyi, Tarnuszkiewicz 
z Królestwa Polskiego, pani hr. Kwilecka z Kwil
cza, Stablewski z Szlachcica, hr. Żółtowski z Nie
chanowa, Tabaczyński z Królestwa Polskiego, Po
tworowski z Kosowa, baron Chłapowski z Szółdr, 
Moszczeński z Wiatrowa, pani hr. Kwilecka z Król. 
Polskiego. i

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Bumke i Fril
ling z Bydgoszczy, Burmeister i Belina z Berlina, 
Umlaff z Reichenbachu, Brenerbarl i Odersky z Wro
cławia, Tyrankiewicz z Środy, panie Limowskie 
z Mieżewa, Raszewski z Gniezna, X. prób. Raczko
wski z Gozdowa, X. prób. Czerwiński z Lnbcza, 
Zboralski z Pleszewa, Kokociński z Karlsbadu, Ła- 
zarewicz z Chełmży.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. X. dziekan Pągowski 
z Wyszanowa, X. prób. Olszewski z Pionkowa, X. 
prób. Wyszyński z Sobótki, Wiśniewski z Dobrzycy, 
Drożdrzyk z Ukta, Steinborn z Żółwiny, pani Wy- 
czyńska z Brodnicy, panie Piotrowska i Łapińska 
z Warszawy, pani Pągowska z siostrą z Wyszano
wa, Wahl z Torunia, Krajewski z Skóraczewa, 
Maćkowiak z Lewkowa, pani Rutkowska z córką 
z Podlesia, X. prób. Kępski z Smogulca

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Szabelski z Gdańska, Schmidt z Bydgoszczy, Ziern- 
biewicz z żoną z Kościana, Rowecki z Ostrowa,

kilogramów
llekki towar 
I naj-

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto
Jęczmień 
Owies
Groch...........................................

Magdeburg, 24 tzerwca. Cukier ziarnisty excl. wora.
92,/0 —, cukier ziarn. excl. 88's Tłendem. —. Drugi pro
dukt excl., 75c/t Rendem. 7.50. Usposobienie: bez m. Rafinada 
chlebowa I. , rafinada chlebowa H. —,— Mielona rafl-
nada z beczką , mielona Melis I. z beczką —Bez mt. 
Cukier surowy I. produkt transit» fr. statek Hamburg za czer
wiec 9,37*/j płacono, 9,42ł/s żąd., lipiec 9,45 - .płacono, 9,47 /, 
żąd., sierpień 9,60- plac.. 9,65— żąd., wrzesień 9,70— płac., 
9,75— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cukrze surowym

’ Hamburg, 24 czerwca. — Okowita wzm., czerwiec-11- 
piea 20*/. żąd., lipiec-sierpień 20% żąd., sierpień-wrzesień 20 /, 
żąd., wrzesień-październik 2l1/s —Kawa good average
Santos za czerwiec 74*/a. ia wrzesień 74Va, ia grudzień 72 /», 
£8 marzec Jl8/*- Usposobienie: spok. Obrót----- worków.

(JMnaesłarLO).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMEIfOZIMSKI W DREZMIE
zwraci Sianownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno-

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D- Władysława Miłkowskiego

w erasówss
pod tytułem (1458)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi % centimetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
■ obwódką różową, na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lab 4 lato 8 marek

stosownie do skromniejszćj lub bardziój ozdobnśj oprawy.
Nadayłąjaey powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolłeklój w Kra

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Bank Ziemski
w Poznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze
bne regulacye hipotek. (119)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M- na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
suhskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M. na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad- 
zorczój i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniój w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 3’/2% w bieżącym rachunku za pełne mie
siące aż do zamknięcia suhskrypcyi, poczem subskry
benci udział brać będą w zwykłćj dy widendzie.

Zgłoszenia do suhskrypcyi lis'owne lub osobi
ste przyjmuje w biurze przy ulicy ¿¡smarka Nr. 8.

Z a i źą &.

Z powodu śmieici ś. p. St. Orłowskiego zawako- 
wala posada członka Zarządu Spółki Melioracyjnej.

Kandydaci zamierzający ubiegać się o posadę tę, ze- 
chcą się zgłosić piśmiennie najpóźnićj do 31-go lipca rb. 
z podaniem swych kwalifikacyi do rąk niżćj podpisanego 
Prezesa Rady Nadzorczćj. Roczna renumeracya wynosi Mk. 
5000 — prócz tantyemy ustawami określonój.

Przyszły członek Zarządu ma obowiązek zamieszkiwa
nia i stałego przebywania w Poznaniu. (1556)

Bliższych nadto szczegółów udziela na żądanie członek 
Rady Nadzorczćj p. Dr. Kusztelan w Poznaniu.

Spółka Melioracyjna (Meliorations-Genossenschaft)
„Eingetr. Genossenschaft mit beschränkter Haftplicht.“

Rada Nadzorcza HvtiHifi J. MLielśfeyii&kri,
Iwno p. Kostrzyn.

A. f fitzner
hurtownyhandel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Marka ochronna.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w uriędou jm 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (’2)5)

(166)

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszćj

W Koszule, -
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

CVlxxrLxrx ounseorabile)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, litra 0,80 włąeznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca ________

Marka ochronna.

osobno

Wina mszalne

po polsku
przez

i osobno po
X. Enna.

niemiecku

Cena za egzpl. 10 fen., zportoryum 15 fe . 50 egzpl. 4,50 mk., 100 r-gzpl. 
7,60 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 60 fen.

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kury era Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.Nowości sezonowe

lii BATERIACH ANGIELSKICH I FRANCUZKlCfl [ ^ssesasasSBsaseszsssassKSSsssasasHaH^
M. Mikołajewski

(227) krawiec męzki
w Gnieźnie, ul. Tumska,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykeaywani*

na ubrania i paletoty
sukna i kaszemiry na rewerendy, płótna, dreliszki 
i alpaki, oraz płaszcze od kurzu i płaszcze nieprze
makalne poleca uprzejmie we wielkim wyborze po ce
nach przystępnych (1554)

magazyn modnej garderoby męzkićj

Bryliński & Twardowski,
Skład machin 1 kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.
Telefon nr. 09. 

polecają po nader przystępnych cenach 
Grabie nowej 1 nadzwyczaj prostej konstrukcyi

zwane „Tryumf“, z siedzeniem dla woźnicy, w ce
nie Marek 1OO. (1566)

Mowę grabie konne nieco mniejsze od poprzednich bez 
siedzenia dla woźnicy, bardzo prostćj konstrukcyi, w ce
nie Marek 56.

Oryginalne amerykańskie kosiarki i żniwiarki 
Walter A. Wooda.

Sieczkarnie do złelenizny nowćj konstrukcyi, bardzo 
polecenia godue.

w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1.
oraz wszi-lkich prac w zakres kra • ie twa wchodzących, rracu 
jąc sam tylko po dużych warsztatach w wielkich iniastaih Nie- 
mieć i jestem w stanie obok «knrćj i rzetelnój usługi orai
dobrego kriju oddać Starannie wy.imaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. - Ceny umiarkowane.

Zakład palenia kawy
na większe rozmiary.

Na placu wystawy w hali maszyn 
palę kawę nowym sposobem od 5-tej po południu.

Sprzedaż en gros <£ en detail.

T- XT. LEITG-EBBB.
Telefon Nr. 181. (1470)

▲

kufry, walizki, torby,
jportmonetk*, szelki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar
własnśj roboty poleca (249)

IV. VOt.NI
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Fritz Arens
nie pomylili z M. H. A.vexiss

w Moguncyi
właściciel winnic w Niersteiu. 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wma mssal&aŻgat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d ijrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. , 1,25—1,60
Johannisberger dojrz. , 2,00
Tokaj., azyat. b. dojrz . 1,76
Cena za litr włącznie bnteh.i franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po

cztowych po 2 butelki. (764)

Gospodyni
znająca się dobrze na kuchni i gospo
darstwie domowem, poszukuje miej
sca na probostwie od 1.7. rb. Zgło
szenia przyjmuje Eksped- Kuryera 
Pozn. pod nr. 1549.

Gospodyni
w średn. wiekn, wyuczona goto w. 
przy kucharzu, umiejąca bardzo sma
cznie i wykwintnie gotow., piec itp., 
obezn. z gosp. wiejsk.ji prasowaniem, 
poszuk. miejsca na probostwie. Pre- 
tensye skromne, świad. kilkol. chlub. 
Polecić może bez wszelk. kosztów 
Kantor Jadwig /mańsklĄJ
Poznań, ul. Wiedeńska 3. (1567)

Wykszt. zamężna paai (Niemka) 
szuka umieszczenia 4 tyg. na wsi 
w polskim domu dla wypoczynku 
i wprawy w języku polskim. Naj- 
pożądańszem w bliskości Bydgoszczy. 
O podanie honorarium uprasza się 
pod „Landgut* postlagernd 
Bromberg. (1564)

Etablissement » Szelki.
Panorama światowe

od 26 czerwca do 2 lipca włącznie

„Sabaudya“.
Wstęp 20 fen., dla dzieci 10 fen. 

(1568)
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